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szkół w yższych i  zawodowych, zwłaszcza k ierunków  przyrodniczo-tech- 
niczych. W roku  1970 rozpocznie n au k ę  na un iw ersy te tach  i w  szkołach 
w yższych około 40 tys. studen tów , a w  szkołach zaw odow ych około 49 tys. 
studentów . Tym  sam ym  im m atryku lac ja  w  w szystk ich  ty ch  szkołach obejm ie 
36% m łodzieży odpow iednich roczników . W szkolnictw ie średn im  zaw odow ym  
popierać się  będzie w prow adzanie  nauk i now ych podstaw ow ych zawodów, 
m. in. fachow ych pracow ników  p rodukcji chem icznej, p rodukcji zau tom aty
zow anej dtp. p re fe ru jąc  kształcen ie kończące się m atu rą .

Pow yższy przegląd  w yników  działalności gospodarczej osiągniętych przez 
NRD w  1969 r. oraz p lanów  n a  1970 r. pozw ala stw ierdzić, że zam ierzone 
zm iany w  s tru k tu rze  przem ysłu  idące w  k ie ru n k u  selektyw nego rozw oju  no
w oczesnych gałęzi p rzem ysłu  są  konsekw entn ie  realizow ane. P rodukc ja  tych  
przem ysłów  w zrasta ła  n ieproporcjonaln ie  szybko a in tensyw ne inw estycje 
p lanow ane na 1970 r . przyniosą n iew ątp liw ie  dalszy rozwój przem ysłów  
w ażnych dla rozw oju gospodarki NRD. P lan y  na  ro k  1970 w y d ają  się raczej 
ostrożne i realistyczne, co pozw ala n a  przypuszczenie, że zostaną pom yślnie 
zrealizow ane *.

PROBLEMATYKA EKONOMICZNA W BADANIACH INSTYTUTU 
ZACHODNIEGO W LATACH 1956- 1969

D ziałający od 1956 r. w  ram ach  In s ty tu tu  Zachodniego (IZ) Zakład Ekono
m iczny (powołany pod nazw ą Pracow ni Ekonom icznej), p racu je  w  w arunkach  
podobnych jak  pozostałe zak łady  naukow e In sty tu tu . Specyfika tych  w a ru n 
ków  w iąże się z koniecznością oscylow ania m iędzy u sta len iam i długofalow ego 
program u badawczego, zm ierzającego do określen ia  ro li i  pozycji gospodar
czej w spółczesnych Niem iec w  Europie, ty m  sam ym  ich  m iejsca w  stosunkach 
m iędzynarodow ych, a form ułow anym i doraźnie krótkofalow ym i- zadaniam i 
w ynikającym i z politycznej aktyw ności N RF w ym ierzonej przeciw  Polsce 
i innym  kra jom  socjalistycznym . Działalność ta  opierała się często na  a rg u 
m en tac ji ekonom icznej. W ynikająca s tąd  potrzeba n ieprzerw anej kon fron tac ji 
naukow ej powodow ała, ze w zględu na szczupłość k a d ry  i zasobów m ate
ria lnych , ograniczenie prob lem atyk i N iem ieckiej R epublik i D em okratycznej 
przede w szystkim  do odnotow yw ania je j kolejnych  sukcesów  gospodarczych 
i objaw ów  um acnian ia  się  je j pozycji w  społeczności m iędzynarodow ej. C iężar 
w ysiłków  i nak ładów  badaw czych skoncentrow ano natom iast na  ak tualnych  
problem ach  NRF i E uropy zachodniej. R ezu lta ty  ty ch  b adań  znalazły  odbicie

* Opracowano na podstawie: Die Enlwicklung der Volkswirtschaft im  Jahre
1969. Mitteilung der Staatlichen Zentralverwaltung fur Statistik.  „Die W irtschaft-’
1970 n r 4; referatów  wygłoszonych na 12 P lenum  KC SED (W. U lbricht, W. Jaro - 
winsky, G. M ittag i in.) i dyskusji na posiedzeniu Volkskammer;  tekstu ustaw y
o planie gospodarczym na 1970 r. (Geselz iiber den Volkswirtschaftsplan). „D:e 
W irtschaft” 1970 nr. 1.
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ma łam ach „P rzeg lądu  Zachodniego” i w  publikacjach  zw artych  In sty tu tu . 
Szczegółowa bib liografia w spom nianych prac jest zateon ogólnie dostępna, 
można ją  w ięc w  tak  k ró tk im  przeglądzie pom inąć na korzyść m erytorycznej 
ich charak terystyk i. Ale i w  tym  zakresie  n ie  chodzi oczywiście o w yczerpu
jące i całościowe ujęcie w szystk ich  zagadnień i k ierunków , k tó re  by ły  p rzed
m iotem  badań, lecz o takie, k tó re  ze w zględu na  sw ą polityczną w agę w yw ie
ra ły  specyficzne p ię tno  na p ro filu  badaw czych Zakładu. T ak  określoną p ro 
b lem atykę p rzedstaw im y w  zarysie chronologicznym , k tó ry , z jednej s trony  
pozwoli zaobserw ow ać ew olucję problem ow ą, z drugiej zaś — stw orzy  pod
staw y do oceny proporcji, jak ie  przy  w spom nianym  sty lu  pracy  zachodzą 
m iędzy kró tko- i długofalow ym i zadaniam i badawczym i.

Rozpoczynając w 1956 .r. sw oją działalność Pracow nia Ekonom iczna zna
lazła  się  w  obliczu in tensyw nej propagandy  politycznej prow adzonej przez 
rew izjonistyczne ośrodki NRF. N ajp iln iejszym  zadaniem  stało się w ypracow a
n ie  odpow iedniej naukow ej k o n tra rgum en tacji. Podstaw ow ym  orężem  p ropa
gandy zachodnioniem ieckiej była ekonom iczna teza  o niezbędności odzyska
nych przez Polskę Ziem Zachodnich dla norm alnego rozw oju gospodarki n ie
m ieckiej. Teza ta  m iała podbudow yw ać w niosek o fałszyw ych założeniach 
granicznych decyzji poczdam skich i w sp ierać  po stu la t ich rew izji. O pierała 
się ona p rzy  ty m  n a  trzech  następu jących  tw ierdzeniach:

1) pozbaw ienie N iem iec ziem  na  w schód od O dry załam ało n a tu ra ln y  po
dział pracy, głów nie m iędzy przem ysłow ym  zachodem  a  ro lniczym i obszaram i 
n a  w schodzie;

2) p rzesied len ia ludności n iem ieckiej doprow adziły  do p rzeludn ien ia  N ie
m iec zachodnich, k tóre  nie m ogą się sam e wyżyw ić, co m usi w yw oływ ać n ie 
pokoje społeczne, k tó re  n ie  pozostają bez w pływ u na  sy tu ac ję  ogólnoeuro
pejską;

3) Polska obciążona ogrom nym i s tra tam i w ojennym i n ie  jest zdolna do 
zaludnien ia  i zagospodarow ania ziem  za O drą i Nysą, co znow u potw ierdza 
tezę, iż decyzje poczdam skie w  sp raw ie  granic w ym agają  rew izji nie tylko 
w  in teresie  Niemiec, ale i  w  gospodarczym  oraz po litycznym  in teresie  całej 
Europy.

P rzeciw działać te j p ropagandzie  m ożna było sku tecznie  dopiero po p rze
prow adzeniu  badań  dotyczących: 1) czynników  rozw oju gospodarczego NRF
— w tym  czasie N iem cy zachodnie przeżyw ały  szczyt tzw. cudu  gospodar
czego; 2) roli polskich Z iem  Zachodnich w  gospodarce N iem iec i Polski; 
3) procesów rozw oju dem ograficznego i gospodarczego ZZ.

B adania tak ie  w ykazały  m. in., że:
1) N iepraw dą jest, jakoby odzyskanie przez Polskę Ziem  Zachodnich za

łam ało „n a tu ra ln y  podział p racy  m iędzy zachodem  a w schodem  Niemiec. 
Istn ieje  genera lna  praw idłow ość, że produkcja  rolnicza ma najlepsze w arunk i 
w zrostu na obszarach przem ysłow ych. Pow ojenny rozwój ro ln ictw a w  N iem 
czech zachodnich także tę  praw idłow ość potw ierdził. NRF, dzięki nowoczesnej 
technologii przem ysłow ej, n ie  -tylko zdołała zlikw idow ać is tn ie jącą  jeszcze
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przed w ojną  dość znaczną „lukę im portow ą”, ale zbliżyła się znacznie do g ra 
nicy zw iązanej z nadprodukcją  rolną. Polskie Ziem ie Zachodnie natom iast, 
w ypierane  w  byłej gospodarce n iem ieckiej przez silną konkurenc ję  na m arg i
nes rozw oju przem ysłow ego (24°/o obszaru  skupiało zaledw ie 6°/o produkcji 
przem ysłow ej Rzeszy N iem ieckiej), przeżyw ały  jednocześnie perm anen tny  k ry 
zys rolny. Można w ięc powiedzieć, że poczdam skie zm iany graniczne, odłą
czając te  ziem ie od niem ieckiego kom pleksu nierów nom iernego rozw oju, w łą 
czyły je  w kom pleks now ej, polskiej gospodarki narodow ej, w  k tó re j p rzy
pad ła  im ro la  w iodąca w  rozw oju ekonom icznym . Osiągnięcia w  zaludnieniu, 
zagospodarow aniu i rozw oju tych  ziem, w niosek te n  potw ierdziły.

2) Fałszyw a jest rew izjonistyczna teza o p rze ludn ien iu  N iem iec zachod
nich w  rezultacie przesiedleń, a tym  sam ym  tw ierdzenie  o niem ożliwości w y 
żyw ienia całej ludności. Pom ieszano tu  geograficzno-dem ograficzne pojęcie 
gęstości zaludnienia — pozbawione, z n a tu ry  rzeczy, w artościu jącej oceny, 
z ekonom icznym  pojęciem  przeludnien ia, w zględnie n iedoludnienia, zw iązanym  
z możliwością p roduktyw nego za trudn ien ia  danej ludności. T ak  więc, choć 
Niem cy zachodnie należą dziś do stosunkow o gęsto zam ieszkałego obszaru  
Europy, nie m ożna m ówić o ich przeludnien iu . W ręcz odw rotnie. Po k ilk u le t
nim  okresie pow ojennej adaptacji, gospodarka NRF, k tó re j po tencjał gospo
darczy znacznie się podniósł w  czasie w ojny, zaczęła u jaw niać coraz wyższy 
deficy t siły  roboczej, zm uszający państw o do je j im portu , ze słabo rozw inię
tych krajów  E uropy południow ej.

Jeszcze podczas prac dotyczących om aw ianych zagadnień, zaczęła się 
w  p lanach  Z ak ładu  krystalizow ać now a g ru p a  problem ów , n iem niej skom pli
kow anych, w ym agających, ze w zględu n a  ich znaczenie polityczne, podjęcia 
szerokich  badań  naukow ych. D otyczyły one in teg rac ji E uropy zachodniej oraz 
m iejsca N iem iec zachodnich w  zachodzących procesach. P odjętych  badań  nie 
u ła tw ia ł fak t, iż idea zjednoczenia Europy, apelu jąca do zasad porozum ienia 
i w spółpracy, n a tra fia ła , szczególnie po dośw iadczeniach II w o jny  św iatow ej, 
na podatny  g ru n t psychiczny, n aw et w  kręgach ludzi kry tycznie  nastaw io
nych  do u stro ju  kapitalistycznego. C h arak te r te j p rob lem atyk i zm uszał więc 
do podjęcia p rac  na dwóch płaszczyznach: 1) do badań  nad  in teg racją  Europy 
zachodniej jako  tak ie j, i 2) do badań  nad  pozycją i ro lą NRF w  ty m  p ro 
cesie. W odniesieniu  do pierw szej kw estii, trzeba było w pierw  tę  dość en ig
m atycznie form ułow aną ideę jedności eu ropejsk iej sprow adzić na* rea lny  
i w ym ierny  g ru n t ekonom iczno-politycznej rzeczywistości. Szczególnie zaś 
trzeba w prow adzić jakiś ład  w  stosow anej dotąd term inologii, pełnej w ielo
znaczności. Znajdow ała ona jaskraw e odbicie w  dw óch sk ra jnych  stanow is
kach dotyczących oceny ch arak te ru  procesów  in tegracji w  E uropie zachod
niej. P rzedstaw iciele pierw szego, sk łonn i byli trak tow ać in tegrację  jako p ro 
ces sub iek tyw ny , o w yraźnym  zabarw ien iu  politycznym , a  w ięc o cechach 
im perialistycznego sprzysiężenia zwróconego przeciw  krajom  socjalistycznym . 
W tak im  ujęciu, NRF opierająca sw ą po litykę na podstaw ach rew izjonistycz
nych roszczeń te ry to ria ln y ch  i an tykom unizm u — prezentow ała się jako czyn-
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n ik  szczególnie niebezpieczny dla pokoju europejskiego, w ciągający  w  krąg 
sw ej nacjonalistycznej po lityk i pozostałe k ra je  in teg ru jącej się Europy. P rzed 
staw iciele drugiego stanow iska sk łonn i by li znow u trak tow ać in tegrację  jako 
proces ob iek tyw ny , w y n ika jący  z n ieprzerw anego rozw oju s ił w ytw órczych, 
co w  sk ra jn y ch  ocenach prow adziło  do kw estionow ania k ry ty k i zachodnioeuro
pejsk ie j in teg rac ji, jako  przeczącej ob iek tyw nym  procesom  i m ającej w  ta 
kim  ujęciu  ch a rak te r sub iek tyw ny  i insp irow any  politycznie. P raw d a  — jak 
na to w skazu ją  u sta len ia  naukow e — leży  pośrodku. Rzeczywiście w  p ro 
cesach in teg rac ji w yróżnić m ożna n u rt, nazyw any często procesem  in te rn a 
cjonalizacji życia gospodarczego, k tó ry  jest rezu lta tem  ogrom nego rozw oju 
sił w ytw órczych, działających w  k ie ru n k u  m iędzynarodow ego podziału  pracy, 
specjalizacji p rodukcji, kooperacji itp . W ykorzystanie ty ch  ekonom icznych 
procesów  jest jed n ak  m ożliw e ty lk o  p rzez tw orzen ie  politycznych związków 
m iędzy poszczególnym i państw am i. Je s t rzeczą oczyw istą, że n a jła tw ie j in 
teg ru ją  się państw a n a jb ard z ie j zbliżone s tru k tu ra m i ustro jow ym i czy celam i 
politycznym i.

In teg rac ja  państw  kap ita listycznych  będzie w ięc z n a tu ry  rzeczy re p ro 
dukow ała cechy system u kapita listycznego , a w ięc n ie  ty lko  ten d en c je  do 
w spółpracy, ale i  sprzeczności rozw oju kapitalistycznego. H istoria postępu 
in teg rac ji zachodnioeuropejskiej, z je j rów noczesnym  rozbiciem  na  różne 
bloki gospodarcze, czy też  u jaw n ia jące  się coraz to  nowe sprzeczności i k ry 
zysy w  ram ach  poszczególnych ugrupow ań  je s t ilu s trac ją  tego dw oistego ch a
ra k te ru  procesów  in tegracyjnych .

Skuteczność in teg rac ji, a w ięc je j w pływ  n a  w zrost gospodarczy, jest za
leżna n ie  ty lk o  od sam ego fak tu  pow staw ania  pow iązań in tegracyjnych , lecz 
rów nież od ich  charak teru . Będzie w ięc ty m  w iększa, im  bardziej obejm ie 
tak ie  czynniki, k tó re  są szczególnym i nosicielam i postępu technicznego. P rzy 
k ładem  roli rozłożenia ty ch  akcentów  jest czołowa organizacja in teg racy jna  
E uropy zachodniej, EWG. K oncentrow ała  ona dotychczasow ą sw ą działalność 
g łów nie n a  znoszeniu b a rie r  celnych i  u jednolican iu  ry n k u  rolnego, zan ied
bu jąc te  dziedziny, k tó re  d la  w spółczesnego rozw oju gospodarczego m ają zna
czenie decydujące. Odnosi s ię  to  szczególnie do in teg rac ji w  dziedzinie nauk i 
i badań  naukow ych, do nowoczesnego postępu  technicznego i p lanow ania  p rze
mysłowego. O rganizacją in teg racy jną , k tó ra  n ie jako  sym bolizuje już te  m an
kam enty  jest Euratom , tkw iący  od la t w  organizacyjnym  i koncepcyjnym  k ry 
zysie. N a szerszej płaszczyźnie b rak i te  znalazły  w yraz  w  p rzy ję ty m  już p o 
w szechnie zw rocie „luka technologiczna”, ta k  szeroko spopularyzow anym  
przez S ervan -S chre ibera  w  pracy  W yzw an ie  am erykańskie . Z w rot te n  nie 
ty lko  odzw ierciedla słabe  s tro n y  ak tualnego  e tap u  gospodarczej in teg racji 
E uropy zachodniej, ale rów nocześnie charak te ry zu je  now oczesne m etody  dzia
łan ia  w spółczesnego im perializm u, w  k tó rych  w iedza i technologia odgryw a 
czołową rolę. M echanizm  ten  działa oczywiście nie ty lko  w  re lac ji USA  — 
Europa zachodnia, ja k  to  z ilustrow ał S ervan-S chre iber, a le  i w  ram ach  sam ej 
E uropy  zachodniej. P rzy k ład em  m oże tu  być znam ienna ekspansja  NRF
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w  Alzacji. Z nam ienna dlatego, że — jak  wiadom o — dwa razy  w  ciągu s tu le 
cia, w  1871 i 1940 r. by ła  A lzacja przyłączona do Niemiec. Dziś na tom aist 
k ra j te n  „okupow any” jest p rzez zachodnioniem ieckich przem ysłow ców  i k u p 
ców. Od 1955 r. do 1968 Niem cy w ybudow ali w  ty m  k ra ju  78 fab ryk , przez 
co s ta li się głów nym  czynnikiem  rozw oju  gospodarczego Alzacji. „G dy tak  
dalej pójdzie — stw ierdził w  Izbie H andlow ej p rezyden t Alzacji, P rech eu r — 
w cześniej niż w  dziesięciu la tach  będziem y zgerm anizow ani”. Isto ta  bowiem 
ekspansyw nych procesów polega n ie  n a  tym , że dokonuje się m iędzynarodo
w y  ru ch  kap ita łów , lecz na tym , że jest to  ruch  k ap ita łu  rzeczowego i to  tylko 
w  jednym  kierunku.

O braz czołowej organizacji in teg racy jn e j E uropy  zachodniej, EWG, będzie 
zawsze niepełny, jeśli w  je j charak terystyce  pom iniem y fak t, że in teg racja  
ekonom iczna jest tu  ty lko  środkiem  do osiągnięcia in teg rac ji politycznej, ro 
zum ianej jako now y gospodarczo-polityczny tw ór, zm ieniający  w  isto tny  spo
sób dotychczasow y uk ład  sił politycznych w  E uropie i w  świecie. Możliwość 
zorganizow anej działalności politycznej sk ierow anej przeciw  kra jom  socjali
stycznym  n adaw ała  od początku  procesom  in teg rac ji E uropy  zachodniej 
szczególnie zaczepny ch arak te r. P rzyk ładem  tak ie j ak tyw ności może być p ro 
w adzona w  ram ach  tzw. 'zimnej w ojny  polityka em barga, zm ierzająca do za 
m rożenia stosunków  gospodarczych z k ra jam i socjalistycznym i, w  p rzekona
niu, że doprow adzi to  do pow ażnych trudności w  rozw oju  ekonom icznym  
tych  krajów .

Jak ą  pozycję i jak ą  ro lę odgryw a w  tych procesach NRF? Także w od
pow iedzi na to  py tan ie  w yróżnić m ożna dw a sk ra jn e  stanow iska. W edług 
jednych  au torów  — tak a  in te rp re tac ja  dom inuje głów nie n a  Zachodzie — 
w chłonięta przez procesy in teg rac ji w  system  bloków  zachodnich R epublika 
F ed era ln a  p rzestan ie  być groźna d la  sw ych sąsiadów , gdyż s tra c i możliwość 
sam odzielnego działania politycznego. W edług innych — N iem cy zachodnie, 
jako n ajsiln ie jszy  p a r tn e r  w  EW G m usi, dzięki przew adze swego potencjału  
gospodarczego, uzyskać hegem onialną pozycję w  procesach in tegracyjnych , 
a tą  drogą także  możność w ykorzystan ia  siły  zintegrow anego b loku  d la  sw ych 
w łasnych  celów politycznych. M imo iź, szczególnie w  o sta tn ich  la tach , m ożna 
obserw ow ać dom inację te j tendencji, p rak tyczne rozstrzygnięcie, k tó ra  z tych 
stro n  m a słuszność, jest o ty le  u trudn ione, że żadna z zaprezentow anych in 
te rp re ta c ji n ie  zdążyła się dotąd spraw dzić. W ym agałoby to tak iego  zaaw an
sow ania in teg rac ji EWG, by  m iała  ona ch a rak te r u n ii politycznej. Dopóki tak i 
e tap  n ie  został osiągnięty, a  n ic  n ie  w skazu je  na to, by  m iało  to  szybko n a 
stąp ić, podstaw ow e decyzje ekonom iczne i polityczne skupione są  w  rękach 
suw erennych  rządów  państw  członkow skich, a n ie  w  organach  EWG.

W ydaje się  przy  tym , że om aw iany  prob lem  z biegiem  czasu w  dużym  
stopn iu  tra c ił n a  ostrości. Zagrożenie ze s trony  im perializm u niem ieckiego 
m iało bow iem  zawsze sw e podstaw ow e oparcie w  sile  gospodarczej. W okre
sie  m iędzyw ojennym  Rzesza N iem iecka była  czołowym m ocarstw em  eu ro p e j
skim . Już  po II w ojn ie  św iatow ej s iła  je j by ła  w  dużym  stopn iu  rozbita

Przegląd Zachodni, nr 2, 1970 Instytut Zachodni



Plrzeglądy i kom entarze

przez podział Niemiec. N astępnie przez cały okres pow ojenny ten  uk ład  sił, 
ta k  m iędzy obozem kap ita listycznym  i socjalistycznym , jak  i w ram ach  sy 
stem u kapitalistycznego u legał dalszym , trw a ły m  przeobrażeniom . Zm ieniał 
się także uk ład  sił m iędzy obu państw am i niem ieckim i. K ażda próba oceny 
problem u niem ieckiego, bez uw zględnienia tego w ażkiego jakościowego czyn
n ika  w ydaje  się  już zbyt statyczna, n iepełna  i odbiegająca od rzeczywistości.

W te j sy tu ac ji Z akład  Ekonom iczny w prow adził do swego p rog ram u  ba
dawczego problem  m ocarstw ow ości i zm ian w  układzie m ocarstw ow ym  we 
w spółczesnym  świecie. W ażną ro lę przy  u sta lan iu  tych  badań  odegrała  sp ra 
w a tak iego  m etodologicznego ich ustaw ienia, by ich w ynikom  zapew nić w y- 
m ierność i porów nyw alność. Jako  p u n k t w yjścia przy jęto  z tych  względów 
roboczą definicję, w edług  k tó re j przez ,,m ocarstw ow ość” należy rozum ieć 
pozycję polityczną określonego państw a  na  aren ie  m iędzynarodow ej, k tóra  
jest funkcją  jego siły  gospodarczej. W ym agało to w tó rn ie  bliższego zdefin io
w an ia  określenia „siła gospodarcza”. N ie jest ona — choć często potocznie tak  
się ją  rozum ie — rów noznaczna z poziom em  rozw oju gospodarczego, m ierzo
nego generaln ie  w ielkością dochodu społecznego na 1 m ieszkańca. Są k ra je  
m ałe o w ysokim  stan d ard z ie  życia, k tó re  m im o to nigdy n ie  będą m ocar
stw em . D latego „siła gospodarcza” jest bardziej zw iązana z globalną w ielko
ścią produkcji, a tą  mogą osiągnąć ty lko  k ra je  duże, choćby naw et dochód 
n a  1 m ieszkańca n ie  by ł najw yższy. Ekonom iczną m iarą  globalnej w ie l
kości p rodukcji jest dochód narodow y. N ie w szystk ie  jed n ak  sk ładn ik i tego 
dochodu spe łn ia ją  rów ną rolę w tw orzen iu  siły  ekonom icznej. Czołowe zna
czenie w  tym  procesie m a n iew ątp liw ie  p rodukcja  przem ysłow a. N ie jest 
także rzeczą ła tw ą porów nyw ać w ielkości g lobalnej p rodukcji p rzem ysłow ej, 
w yrażanej w różnych jednostkach  m onetarnych . Znalezienie m iern ika  ilościo
wego pozw ala un iknąć szeregu  kom plikacji zw iązanych z porów nyw aniem  
w artośc i różnych w alu t. T akim  odpow iednim  .m iernikiem  ilościowym  okazu
je się p rodukcja  stali. M iędzy tem pem  w zrostu  produkcji przem ysłow ej a w ie l
kością produkcji s ta li is tn ie je  n iem al idea lna  korelacja. M iędzy np. rokiem  
1913 a 1960 p rodukcja  przem ysłow a w św iecie w zrosła do 479 (1913 =  100), 
a p rodukcja  s ta li — do 452. Oznacza to , że przeciętny  roczny przyrost p ro 
dukcji przem ysłow ej w ynosił 3,3°/o, a  s ta li — 3,4°A>.

P rzy jęc ie  w ielkości p rodukcji s ta li za  m iern ik  procesów uprzem ysłow ienia 
stw orzyło  w spólny  m ianow nik dla drugiego w yznacznika pozycji m ocarstw o
w ej jak im  jest liczba ludności. Ich ro la w tw orzen iu  pozycji m ocarstw ow ej nie 
jest oczywiście rów na. G dy m iędzy p rodukcją  sta li a m ocarstw ow ością za
chodzi zależność prosta, to zw iązek m iędzy liczbą ludności a m ocarstw ow ością 
ma ch a rak te r progresji, w zrasta jące j coraz w olniej. Innym i słowy, w pływ  
tego czynnika na  w ielkość m ocarstw ow ą kurczy się coraz bardziej, jeżeli nie 
tow arzyszy m u w zrost p rodukcji przem ysłow ej. P raw idłow ość ta  pozwala 
uniknąć sy tuacji, w  k tó re j w ielk iem u liczebnie k ra jo w i (np. Indie), ale gospo
darczo zacofanem u, p rzypisyw ałoby się zbyt dużą ran g ę  m ocarstw ow ą.

M etodologiczne w yw ażenie tych  kom ponentów  dało podstaw ę do opraco-
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w ania tabeli ew olucji uk ład u  m ocarstw ow ego w  świecie, o tw iera jącej szerokie 
możliwości badań  porów naw czych. A  oto k ilka w niosków , jak ie  >z n ich  w y 
p ływ ają  w  zakresie in te resu jącej nas tu  problem atyki.

Rozwój kap ita lizm u został od początku zw iązany im m anentn ie  z w alką
o najw yższy potencjał produkcyjny , o czołową pozycję po lityczną i m ilitarną. 
Na początku XX w. trzy  państw a tw orzyły  m ocarstw ow ą czołówkę św iata: 
USA, A nglia i Niemcy. W iek X X  był iż jednej s trony  okresem  — znaczonym 
w yraźnie  dw iem a w ojnam i — w zm acniania się przew agi m ocarstw ow ej S ta 
nów Zjednoczonych w  świecie, z d rugiej zaś s tro n y  — okres do II w ojny 
św iatow ej by ł w  Europie procesem  w zm acnian ia hegem onialnej pozycji N ie
miec. Gdy dodać do tego jeszcze n iem iecką im perialistyczną ideologię u p a 
tru jącą  w ekspansji na wschód głów ne narzędzie um acniania sw ej s iły  m o
carstw ow ej, o trzym ujem y obraz n a rastan ia  niebezpieczeństw a w ojny  w  E u
ropie. W 1900 r. dla zrów now ażenia siły  m ocarstw ow ej Niem iec trzeba  było 
połączonej siły  gospodarczej A nglii i F rancji. W 1910 r. trzeba  już było d la  
je j zrów now ażenia dodać jeszcze po tencjał ówczesnej Rosji. P ierw sza w ojna 
św iatow a ograniczyła na  pew ien czas przew agę Niemiec, pow odując np., że 
w  1920 r. s iła  m ocarstw ow a Niem iec zrów nała się z poziom em  Anglii.

W 1930 t . Niem cy w ykazały  jednak  2-k ro tną przew agę nad  A nglią, p ra 
w ie 4-kro tną n ad  F ran c ją  i 10-krotną nad  W łochami. Ta dynam ika n a ra s ta 
nia siły  m ocarstw ow ej stw arzała  w  kręgach gospodarczych i politycznych 
N iem iec w ia rę  w  niepokonalność Rzeszy, co w  konsekw encji prow adziło  do 
w ybuchu  II w ojny  św iatow ej.

N a to  w zrasta jące  poczucie bezkarności i siły  zaczął jednak  już w  okresie 
m iędzyw ojennym  padać cień, będący źródłem  potęgującego się  n iepokoju  
w arstw  rządzących Niemiec. Był n im  dynam iczny rozwój siły  m ocarstw ow ej 
pierw szego państw a socjalistycznego, ZSRR. W la tach  dw udziestych można 
było jeszcze to państw o lekcew ażyć i snuć p lan y  podporządkow ania go t r a 
dycyjną drogą ekspansji ekonom icznej. W la tach  trzydziestych jed n ak  każdy 
rok ukazyw ał w zrasta jącą  siłę  ekonom iczną ZSRR, k tó ra  m ogła skutecznie 
s tanąć  n a  drodze n iem ieckich  planów  ekspansji im perialistycznej. W końcu la t 
trzydziestych  siła  gospodarcza ZSRR zaczęła isię już zbliżać do poziom u siły 
m ocarstw ow ej N iem iec i n ie  ulegało w ątpliw ości, że w  najbliższych la tach  ją 
prześcignie. W iele czynników  w skazu je  na to, że pragn ien ie  zniszczenia te j 
przeszkody, póki to jeszcze było możliwe, pow ażnie przyspieszyło w ybuch
II w o jny  św iatow ej. Równocześnie u jaw n iła  się ro la ZSRR w  układzie  eu ro 
pejskim , ro la s tab iliza to ra  pokoju  w  Europie, k tó ra  w  pełn i um ocniła się 
w  la tach  po II w ojn ie  św iatow ej. Polega ona na tw orzeniu  łącznie z innym i 
p aństw am i socjalistycznym i siły  mocarstwowej,, p rzerasta jące j s iłę  eu rope j
skich państw  kapitalistycznych , szczególnie zaś kapita listycznych  Niemiec. 
Choć bow iem  ta  osta tn ia  — podobnie jak  po I w ojn ie  św iatow ej u leg ła  r a 
dykalnem u skurczeniu , to  jed n ak  w następnych  la tach  n astąp ił proces dy
nam icznego je j odradzania. W 1967 r. s iła  m ocarstw ow a NRF, na sk u tek  gw ał
tow nego rozw oju  gospodarczego, by ła  pó łto ra  raza  w iększa niż Rzeszy N ie-
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m ieckiej w  1938 r. W raz z n ią  odrodziły  się i asp iracje  polityczne, co w  tym  
w ypadku  m usiało oznaczać nasilen ie  się roszczeń tery to ria lnych , w ysuw anych 
w  k ie ru n k u  E uropy  w schodniej. Słabość gospodarcza tego obszaru by ła  n ie 
gdyś dla im perializm u niem ieckiego najw iększą zachętą i ob ietn icą  ła tw ej 
zdobyczy. T ym  razem  jednak  urzeczyw istn iły  się n iem ieckie obaw y, zrodzone 
jeszcze w  okresie  m iędzyw ojennym . W te j części E uropy w yrosła  bowiem  
now a św iatow a potęga ekonom iczna, oparta  na  socjalistycznych fundam entach  
ustro jow ych, przew yższająca k ilk ak ro tn ie  po tencja ł niem iecki i s tw arzająca 
d la n iem ieckiej ekspansji b a rie rę  n ie  do przebycia. W 1950 r. przew aga siły 
m ocarstw ow ej ZSRR n ad  N RF była  3,5-krotna. W 1967 r. m im o iż Niemcy 
zachodnie przeżyły  już okres „cudu gospodarczego” — pow iększyła się  ona 
do 4,5 raza. Skurczyła się także przew aga kap ita listycznych  Niem iec w  sto 
su nku  do innych k ra jów  E uropy w schodniej, choć bez w ątp ien ia  jest ona je 
szcze pow ażna. I tak , jeśli w  1938 r. k ra je  E uropy  w schodniej (bez ZSRR) 
dysponow ały łącznie siłą  rów ną zaledw ie 12°/o siły  Rzeszy N iem ieckiej, to 
w  1967 r. s iła  ta  by ła  rów na (łącznie z NRD) 65% siły  m ocarstw ow ej NRF. 
P rzew aga Rzeszy N iem ieckiej n a d  Po lską  by ła  w  1938 r. 20-krotna, w  1967 r.
— już ty lk o  4^krotna.

C iekaw ą rzeczą jest w  ty m  kontekście obserw ow anie tak że  zm ian w  u k ła 
dzie sił m iędzy w spółczesnym i dw om a państw am i niem ieckim i — NRD i NRF. 
w  1950 r . s to sunek  sił m iędzy n im i k sz ta łtow ał się jak  1 :19. Ta ogrom na 
rozpiętość zm niejszyła się znacznie — w  1967 r. np. odpow iednia p roporcja  
w ynosiła  1 : 7. G dy uśw iadom im y sobie duże różnice w  w ielkości geograficznej 
i dem ograficznej obu państw , w ielk ie osiągnięcia gospodarcze NRD u jaw 
n ią  się  w yraźn ie j nie ty le  w  sferze globalnego p o tenc ja łu  ekonomicznego, ile 
w  sferze w yrów nyw ania  się poziom u rozw oju  gospodarczego, m ierzonego w ie l
kością dochodu społecznego n a  1 m ieszkańca.

Na zakończenie p rezen tow an ia  zagadnień  dotyczących siły  m ocarstw ow ej 
w ydaje  się celow ym  podkreślić z ca łym  nacisk iem  ch a rak te r te j  ka tego rii 
badaw czej. Pojęcie siły  m ocarstw ow ej odnosi s ię  tu  do s fe ry  ekonom icznej, 
s tw arza jące j dla te j pozycji g łów ną podstaw ę w yjściow ą. N ie jest jed n ak  oczy
w iście z tą  pozycją m ocarstw ow ą identyczne. Pojęcie m ocarstw ow ości jest 
bow iem  bez w ątp ien ia  pojęciem  szerszym , kształtow anym  przez cały szereg 
innych, w ażnych  czynników  społecznych. Podobnie w yg ląda  sp raw a w yko
rzy stan ia  siły  m ocarstw ow ej. W system ie kap ita listycznym  będzie ona w  p ie rw 
szym  rzędzie służyła um ocnieniu  tego system u i będzie podporządkow ana k a 
pita listycznym  p raw om  rozw oju. N atom iast w  u s tro ju  socjalistycznym  pod
porządkow ana jest ona z n a tu ry  rzeczy celom i praw idłow ościom  u s tro ju  so
cjalistycznego. Są to już jed n ak  prob lem y w ykraczające poza możliwość 
i  kom petencje  badaw cze n au k  ekonom icznych, w chodzą bow iem  w  zakres 
innych  dyscyplin  naukow ych.

W ym ieniony w  pow yższym  opracow aniu  k rąg  zagadnień w yczerpuje, n a j
ogólniej rzecz biorąc, dotychczasow e założenia badaw cze Z akładu  Ekonom i
cznego IZ. P racow nicy  zakładu, w spó łp racu jąc także z naukow cam i spoza
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In sty tu tu , publikow ali w ynik i sw ych badań  w  w ydaw nictw ach  książkow ych, 
artyku łach  oraz re fe ra tach , w ygłaszanych podczas sesji naukow ych spo ty k a
jąc się  z szerokim  uznaniem , k tó re  stanow i zawsze najcenn ie jszy  bodziec do 
dalszej p racy  w  służbie społeczeństw a.

Zdzisław  N ow ak
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